
Gena numern pojedynczego 10 groszy.

Konto czefeowe: P. E. 0. Poznań 204 252

PrSAfłnlatO* wynns^ na miesiąc marzec w ek- 4 spedycji l złoty z odnoszeniem
przez pocztę 20 groszy więcej. W wypadkach nieprze­
widzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, złożeniu 
pracy, przerwaniu komunikacji otrzymujący nie ma prawa 
— żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu — 
— — — — — ,5eny abonamentu. — — — — — 
— Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata —

i Za Roszenia pobiera się od wiersza
i ą wulA. mnli (7-łam. _ iq  grossy, za reklama

na strome 3 - łamowej w wiadomościach potocznych 30 gro- 
szy, na I-szej stronie. 50 groszy. Rabatu udziela się 
przy czestem ogłaszaniu. ,,Ołos M ąbrzesśi*- wychodzi 
trzy razy tygodniowo i to w poniedziałek, środę i piątek 
- Skrzynka poczt. 23. - Redakcja i Administracja znaidule 
— — się przy ul. Mickiewicza 11 — Telef 8.o —
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0 o b ro n ę g ran ic zach o d n ich p o lsK i.
Protest stolicy.

N a w ezw an ie R ad y M iejsk ie j m iasta s to łe ­

czn eg o W arszaw y w  n ied z ie lę o g o d z . 1 2  w  p o i. 

s taw iły  s ię n a p lac T ea tra ln y w szy stk ie p o lsk ie  

o rg an izac je  sp o łeczn e  i s to w arzy szen ia  o raz  n ie ­

p rze liczo n e  rzesze m ieszk ań có w  s to licy ce lem  za ­

m an ifesto w an ia jed n o liteg o i n iez ło m n ego s ta ­

n o w isk a lu d n o śc i W arszaw y w  sp raw ie zak u ­

só w  n iem ieck ich n a ca ło ść g ran ic R zeczy p o sp o ­

lite j. O rg an izac je ze sz tan d aram i u staw iły s ię  

p rzed  g m ach em  ra tu sza , re sz tę zaś p lacu T ea ­

tra ln eg o w raz z p rzy leg łem ! u licam i szcze ln ie  

w y p e łn iły tłu m y  m an ifes tan tó w .

D eleg ac i i p rzed staw ic ie le s to w arzy szeń w  

liczb ie p aru se t u d a li s ię d o sa li R ad y M iejsk ie j, 

g d z ie p rezes je j, sen . B aliń sk i w k ró tk ich s ło ­

w ach o k reś lił ce l i ch arak te r w y stąp ien ia s to li­

cy , zazn aczając , że ca ły k ra j p rzy łącza s ię je ­

d n o m y śln ie d o je j s tan o w isk a . K o ń cząc sw e  

p rzem ó w ien ie , w ezw ał o b ecn y ch d o u ro czysteg o  

ś lu b o w an ia w  im ien iu  zg ro m ad zo n y ch ty s ięcy o - 

b y w ateli, że n ie co fn ą s ię p rzed p o n ies ien iem  

n a jw ięk szy ch  o fia r z k rw i i m ien ia w  o b ro n ie  

zag ro żo n e j, ch o c iażb y jed n ej p ięd z i z iem i R ze ­

czy p o sp o lite j P o lsk ie j

P o o d śp iew an iu  R o ty  d e leg ac i p o w róc ili d o  

zg ro m ad zo n ych n a p lacu , k tó rzy w y słu ch aw szy

D r. T A D E U S Z Z Ł O T N IC K I -  G O L U B .

Choroby zaraźliwe i walka z niemi.
t(W  zd ro w em  c ie le zd ro w a d u sza .)

Jed n y m  z n a jp o w ażn ie jszy ch zad ań sp o łe ­

czeń stw a p o lsk ieg o je s t m ięd zy in n em i p o d n ie ­

s ien ie  jeg o zd ro w o tn o śc i.

W szech św iato w a w o jn a , k tó ra  n am  P o lako m , 

b o d a j czy n ie  n a jb o g atszy p lo n d a ła , b o n aszą  

w o ln o ść i z jed n o czo n ą zn ó w  w  jed n o litą ca ło ść  

P o lsk ę , co n ak ład a n a n as o b o w iązek św ię ty ,  

w o ln o ść tę u m o cn ić i b u d o w ać n o w e ży c ie n a  

m o cn y ch p o d staw ach p o d k ażd ym w zg lędem . 

A żeb y  p o w y ższe o siąg n ąć  trzeb a  m ieć sp o łeczeń ­

s tw o zd ro w e s ilne i k u ltu ra ln e .

N ieste ty zd ro w o tn ość p o lsk ieg o sp o łeczeń ­

s tw a p o zo staw ia d u żo d o  ży czen ia , jed n ą z n a j­

p o w ażn iejszy ch  b o lączek n aszy ch są ch o ro b y  za ­

k aźn e , zw łaszcza g ru ź lica , k tó ra i p rzed w o jną  

d aw ała n am  s ię w e zn ak i, w o jn a zaś p o g łęb iła  

p o ch ó d n iszczy c ie lsk i te j s tra szn e j ch o ro b y  zw ła ­

szcza w śród m ło d szeg o p o k o len ia , ty ch n aszych  

d z ieci, k tó ry ch zad an iem  b ęd z ie d a lsza tw ó rcza  

p raca n ad b u d o w ą s iln e j P o lsk i i d la teg o ca łe  

sp o łeczeń stw o  p o w in n o w y p o w ied zieć w o jn ę  —  

su ch o to m  i in n y m  ch o ro b o m  za raź liw y m .

B ad an ia n au k o w e o sta tn ich  czasó w u d o w o ­

d n iły , że n ie ty lk o m o żem y zap o b ieg ać su ch o to m , 

a le i w  w ie lu w y p ad k ach m o żem y je u leczać . 

G ru ź lica —  w ró g s iln y , lecz m n iej s tra szn y  

je ś li s ię s ię d o  n ieg o u m ieję tn ie w ziąć . A czk o l­

w iek n au k o w o  su ch o ty  jak o ch o ro b a za raź liw a  

je s t o b sze rn ie w y św ie tlo n a i jak  m ó w io n o w y  

że j m o żliw a d o zap o b ieg an ia i u leczan ia , te rn  

n ie m n ie j p o m o c sp o łeczeń stw a , t. j. sam y ch  

za in te reso w an y ch  d a  w łaśc iw e i p o żąd an e sk u tk i.

G ru ź lica (su ch o ty ) je s t ch o ro b ą za raź liw ą i 

sp o łeczn ą. T y siące la t ch o ro b a ta u w ażan a b y  

ła za n a js tra szn ie jszą  i n a jb a rd zie j ro zp o w szech  

n io n ą . N ajzn ak o m itszy lek arz  H ip o kra tes (4 6 0 -  
3 7 7 la t p rzed N . C h r.) o jc iec n au k i o  ch o ro b ach  
ju ż n o w e czasy u w aża ł, że su ch o ty p o ch łan ia ją  
n a jliczn ie jsze o fia ry w  sp o łeczeń stw ie i są n a j­
tru d n ie jsze d o  leczen ia . —

S u ch o ty  są ch oro b ą sw o jsk ą (k ra jo w ą) ro z ­
p o w szechn io n e w  w ięk szej lu b m n ie jsze j m ie ­
rze w  k ra jach cy w ilizo w an y ch . N aro d y d z ik ie  

k ró tk ieg o p rzem ó w ien ia sen . B aliń sk iego z b a l­
k o n u , ró w n ież zak o ń czy li o d śp iew an iem R o ty , 
p o czem m an ifes tan c i u fo rm o w ali im p o n u jący  
p o ch ó d .

P o ch ó d u d a ł s ię u licam i, S en a to rsk ą , M io ­
d o w ą i K rak o w sk iem P rzed m ieśc iem w  s tro n ę  
g m ach u P rezy d ju m  R ad y M in is tró w .

W Prezydjum Rady Ministrów.
D o p a łacu P rez . R ad y M in is tró w  u d a ła s ię  

d e leg ac ja , z ło żo n a z p rezesa i cz ło n k ó w R ad y  
M iejsk ie j, p rzed staw ic ie li n acze ln eg o K o m ite tu  
A k ad em ick ieg o i in n y ch o rg an izacy j.

P rezes R ad y M in is tró w p rzy ją ł d e legac ję . 
N a n rzem ów ien ie sen . B aliń sk ieg o p rezes R ad y  
M in is tró w  o d p o w ied z ia ł co n astęp u je ;

S tw ie rd z ić m o g ę , że  za  u trzy m an iem  n ien aru ­
sza lno śc i trak ta tó w s to i n ie ty lk o n asza w łasn a  
w o la i s iła , a le ró w n ież  w o la i s iła  w ielu  in n y ch  
n aro d ó w , a p rzed ew szy stk iem  s to i za n am i p ra ­
w o i d o b ra  w iara , o raz o g ó ln o eu ro p e jsk a rac ja  
s tan u  ro zu m ie jąca , że n ie m o żn a E u ro p y  co fn ąć  
zn o w u o 1 0 -lecie i w y staw ić  lu d zk o śc i n a n o w e , 
je szcze g ro źn ie jsze p rzes ilen ia .

S iln i p o czu c iem  teg o , że b ro n im y d o b re j 
sp raw y  za ró w n o  n aszej ^ s-k ' i ca łe j lu d zk o śc i —  
p rag n iem y  w  sp o k o ju i p ew n o śc i ju tra d o k o ń  
ezać ro zp o częteg o d z ie ła tw ó rcze j o d b u d o w y  

m n iej o d p o rn e o d n aro d ów cy w ilizo w an y ch  
często ca łe w y m iera ły o d te j ch o ro b y .

Jeszcze w  X IX  s tu leciu w n iek tó ry ch m ia ­
s tach F ran cji i W ło ch p a lo n o m eb le o d z ież i 
p o śc ie l p o zm arły ch su ch o tn ik ach .

W  N eap o lu w  d n . 2 0 listo p ad a 1 7 8 2 ro k u  
w y sz ło  ro zp o rząd zen ie k ró lew sk ie , n a zasadz ie  
k tó reg o n ak azan e b y ło o d o so b n ien ie su ch o tn i­
k ó w  i d ezy n fek to w an ie  m ieszk ań o d z ieży , sp rzę ­
tó w  i t. p . za p o m o cą o c tu , w ó d k i, k w asu cy ­
try n o w eg o  lu b  o k ad zan ia . L ek arze  p o w in n i b y li 
d o n o sić w ład zo m  o k ażd ym  ch o ry m  n a su cho ty .

W  H iszp an ji i P o rtu g a lji jak p isze P o rta l 
(1 7 3 2 1 8 3 2 ) ro d z ice i k rew n i o b o w iązan i b y li d o ­
n o sić w ład zo m  o zn a jd u jący ch s ię u n ich ch o ­
ry ch .

W  ro k u 1 8 6 5 fran cu sk i lek a rz V ilm in  
p ie rw szy s tano w czo d o w iód ł za raź liw o śc i g ru ź li­
cy . L ek arzo w i tem u u d a ło s ię p rzeszczep ić  
g ru ź licę u zw ierzą t d o m o w y ch , n ie ty lk o w p łu ­
cach  a le i w  in n y ch  częśc iach  c ia ła . G d y  o d k ry ­
c ie to p o tw ie rd z ili i in n i liczn i b ad acze, p o m ię ­
d zy k tó ry m i szczeg ó ln ie o d znaczy ł s ię lek arz I . 
C o n h e im , g ru ź lica u zn an a zo sta ła jak o ch o ro ­
b a za raźliw a . —

Zarazek gruźlicy: L aseczn ik g ru ź licy  je s t 
b ard zo m ały m g rzy b k iem , m ający m k sz ta łt 
p a łeczk i, n a leży d o g ru p y b ak te ry j (za razk ó w )  
je s t lek k o zag ię ty m a 1 —  li p ó ł m ik ro m ili-  
m etra .

L aseczn ik i p rzen ik a jąc d o p łu c w y w o łu ją  
su ch o ty p łu c , la seczn ik  g ru ź liczy  m aleń k i  g o lem  
o k iem  n iew id z ia ln y  ży jący  o rg an izm ,  k tó ry  ro z -  
p ładn ia s ię w  za ję tych p łu cach  n iszczy  p o w o li 
tk an k ę p łu cną , w y w ołu jąc w rzo d y i ro p n ie , 
n ad to  w y tw arza  je szcze  p ew n e  tru c izn y , (to k sy - 
n y ) k tó re  są  p rzy czy n ą  ró żn y ch  o b jaw ó w  ch o ro *  
b o w y ch .

Objawy suchot. Is to tn y m i o b jaw am i  su ch o t 
są : k asze l, p lw o cin a g ru ź licza , g o rączk a (p o d ­
w y ższon a c iep ło ta  c ia ła zw łaszcza w ieczo rem )  
d u szn o ść , b ó l w  p ie rs iach , p o ty , b rak ap e ty tu , 
k rw io p luc ie i w y ch u d n ięc ie .

Jak lasecznik przenika do ciała.
L aseczn ik g ru ź liczy m o że p rzen ik ać d o c ia ła  
p rzez w d y ch an ie , p rzy jm o w an ie g ru ź liczy ch  

g o sp o darczeg o s tan u n aszego k ra ju , a p rzez to  
i o d b u d o w y zn iszczo n eg o w o jn ą  
św ia ta . R ząd p iln ie s tać b ęd z ie n a s traży , b y  
n as o d te j n asze j p racy n ie o d ry w an o m ące ­
n iem  n aszeg o sp o k o ju  i zau fan ia w d o b re n a ­
sze p raw o  d o b y tu , p rzez n as sam y ch n ab y te  
i u św ięco n e  p o d p isam i  n a jw ięk szy ch  p o tęg  św iata .

P o o p u szczen iu p a łacu sen a to r B aliń sk i p o ­
w tó rzy ł zeb ran y m s ło w a p rezesa R ad y M in i­
s tró w .^ N astęp n ie p o ch ó d sk ie ro w ał s ię u licą  
O sso liń sk ich p o d p o m n ik P o n ia to w sk ieg o , g d z ie  
je szcze raz p rzem ó w ił sen ato r B aliń sk i, p o czem  
w  n a jw ięk szy m  p o rząd k u p o ch ó d  ro zw iązał s ię .

*

N iezależn ie o d w ielk ie j m an ifes tac ji n a p la ­
cu T ea tra ln y m  p rzed św ią ty n iam i s to licy p o su ­
m ie o d b y ły s ię tłu m n e w iece p ro tes tacy jn e , n a  
k tó ry ch p rzem aw ia li p o sło w ie .

Na G. Śląsku.
W  n ied z ie lę o d b y ły s ię w  K ato w icach , R y ­

b n ik u i T arn o w sk ich  G ó rach o lb rzy m ie  m an ife ­
s tac je p rzec iw  n iem ieck im  p ró b o m zm ian y p o l­
sk ich g ran ic zach o d n ich .

W o b ec w zm o żo neg o ru ch u o so b o w eg o m ię ­
d zy o śro d k am i p rzem y sło w y m i, ś lą sk a d y rek c ja  
k o le jo w a b y ła zm u szo n a w y słać ca ły sze reg p o ­
c iąg ó w  p o zap lan ow y ch .

U ch w alo n o sze reg rezo lu cy j, w zy w ający ch  
rząd , b y w  raz ie p o trzeb y  n ie co fn ą ł s ię p rzed  
w y d a len iem  N iem có w  z P o lsk i.

su b stan cy j w  p o k arm ach  p rzez zaszczep ian ie  
s ię p o d  sk ó rę (in o cu la tio .)

W jaki sposób laseczniki dostają się do 
organizmu ? C h o ry  n a  su ch o ty  w y p lu w a  co ­

d z ienn ie w ielk ą  ilo ść p lw oc in zaw ie ra jący ch  
la seczn ik i g ru ź licze . Gdy plwocina lekko, 
myślnie wypluwana na ziemię, wysycha, 
rozpyla się, łączy z kłębami kurzu, a my 
ten kurz wraz z zarazkami wchłaniamy w 
swój organizm i narażamy się na niebez­
pieczeństwo dostania gruźlicy. R ó w n ież  m o ­
żn a s ię za raz ić za p o m o cą p o ca łu n k u , w d y ch a­
n ia k ro p e l w ilg o tn y ch  ś liny su ch o tn ik a p o d ­
czas k asz lu i jeg o p o tu . N ajb ard z ie j p o d a t­
n y m  g ru n tem  d la za rażen ia , są o rg an izm y : 
z odziedziczoną skłonnością, organizmy pod­
kopane pijaństwem, rozpustą, n iech lu jn em  
ży c iem  i w y cieńczen iem  z p o w o d u in n y ch  
ch o ró b .

L aseczn ik i g ru ź licy m o g ą s ię o sied lać w e  
w szy stk ich  o rg an ach u stro ju lu d zk ieg o i w y ­
w o łać  w  n ich sch o rzen ia  g ru ź licze . N ajczęśc ie j  
jed n ak b y w ają w p łu cach . U d z iec i często  
n o to w an o  w y p adk i  g ru ź licy o p o n m ó zg o w y ch .  
C h o ro ba ta p raw ie zaw sze  k o ń czy s ię śm ie r­
c ią .

W jaki sposób zarażają się suchotami 
zwierzęta. S u ch o tn icy lekk o m yśln ie  p lu jąc  

n a p o d ło g ę w  m ieszk an iu , tem b ard z ie j w y ­
p lu w ają p lw o c in ę n a z iem ię , w  p o lu o b o rach , 
zw ie rzę ta d o m o w e szu k a jąc p o ży w ien ia zw y ­
k le o b w ąchu ją i częs to z lizu ją zasch łe  p lw o c i­
n y , zw łaszcza k ied y  tak o w e łączą  s ię  z  o sta tk a ­
m i p o rzu co n eg o jad ła , k o śc i i t. p . w  tak i sp o ­
só b o trzy m u jem y  ch o re p tactw o  d o m o w e, k ro ­
w y , św in ie , p sy  i t. d . D zieck o i o so b y d o ­
ro s łe o trzym u jąc m lek o n ie p rzeg o to w an e o d  
k ro w y g ru ź licze j za raża ją s ię su ch o tam i, tak  
sam o o trzy m u jąc m ięso z b iteg o  ch o reg o  p ta ­
c tw a , w iep rzy i t. d .

Rytualne obrzezanie. O b rzezan ie d z iec i 
ży d o w sk ich  zw łaszcza w  m ały ch  m iasteczk ach  
u sk u teczn ian e  p rzez p ro fan ó w ,  u p o w ażn io n y ch  
p rzez k ab a ły lu b rab in ów , k tó rzy p rzew ażn ie  
w y sy sa ją  k rew  w łasn em i w arg am i, o so b n icy  
c i często k ro ć su ch o tn icy w  ten sp o só b za ra ­
ża ją o b rzezan e d z iec i. D . Ó . N .



P o przy jęp iu resb lucy j zebrane tłum y od ­
śp iew ały p ieśń  „N ie dam y  ziem i, skąd  nasz ród .“

W o lb rzym iej m anifestacji w zięło udział 
w edług zgodnych ob liczeń przeszło  60  000 ludzi.

Herriot o Polsce i o „pakcie"

C o m ów i „T im es."

L ondyn . Z okazji przybycia  C ham berla ina , 
dzienn ik i podają ‘szczegó ły o rozm ow ach pary ­
sk ich . W edług „T im esa “ H errio t ośw iadczy ł w o ­
bec C ham berla ina , iż n ie jest n ieprzychy lny pa ­
k tow i gw arancy jnem u z N iem cam i, lecz P olska  
n ie m oże być w ystaw ioną na nacisk ze strony  
N iem iec. D latego N iem cy m uszą zm ien ić sto ­
sow nie fo rm ę sw ych propozycy j odnośn ie do  
gran ic w  E urop ie w schodn iej.

Anglja spełni swój obowiązek 
wobec Polski i Czech.

W iedeń . „N eues W iener T ageb latt" donosi 
z P aryża : O dnośn ie do P olsk i i ^C zechosłow a ­
cji w yraził się C ham berla in  w sposób następu ­
jący : N ie  m am y  zam iaru  pozost. ich  w łasnem u  lo so ­
w i gran ic P olsk i i C zechosłow acji. P odpisali­
śm y pak t L ig i narodów  i spełn im y obow iązek  
w ynikający z tego pak tu w obec P olsk i ti C zecho ­
słow acji. W  jak i sposób prak tyczn ie dojdziem y  
do rezu lta tu , —  tego  jeszcze n ie w iem y.

Tokio w morzu ognia

S płonęło  3000  dom ów  20 .000  ludzi bez  dachu .

L ondyn . W  pó łnocnej dzieln icy T okio sze*  
rzy  się  straszliw y  pożar. D otychczas  sp łonęło prze ­
szło 1 .000 dom ów . P ożar rozszerza się w dal 
szym  ciągu , po tęgow any  przez  silny  w iatr. W oj­
ska burzą dom y w  celu zatrzym ania ogn ia na  
pew nej lin ji. T ysiące m ieszkańców  chronią się  
z uratow anym doby tk iem do innych dzielnic  
m iasta . A kcję ra tunkow ą u trudn ia brak 'w ody , 
k tó rej zapasy w yczerpano w czasie k ilko tygo-  
dn iow ej suszy .

L ondyn . D zięk i nad ludzk im w ysiłkom  w oj­
ska pożar ugaśzono . —  S płonęło  przeszło 3 .000  
dom ów , 20 ty sięcy ludzi pozbaw ionych dachu .

„Stany Zjednoczone Europy"

N a razie ... „w schodn ie" i „zachodn ie ."

P aryż. K ola po lityczne kom entu ją p lan u- 
tw orzen ia S tanów  Z jednoczonych E uropy , om a ­
w iany na konferencji m iędzy H errio tem , a B e ­
neszem . M iałyby pow stać w skutek szeregu  
przym ierzy dw ie grupy : w schodnia i zachodn ia , 
do k tó rej w eszłyby także N iem cy . P om ysł ten  
w ygląda  na zam askow anie „pak tu bezp ieczeń­
stw a" m iędzy A nglją , F rancją , B elgją , a N iem ­
cam i z w ykluczen iem gw arancji d la gran ic w  
E urop ie w schodn iej. G ranice te m iałyby być  
„zagw aran tow ane"  przez  ow e  „S tany w schodn ie",  
do k tó rych należałaby M ała E nten ta , P olska, o- 
raz A ustrja . Z  fo rsow ania tego p lanu  w ynika, 
że pom ysł pak tu z N iem cam i, pom ija jącego gra : 
n ice w  E urop ie w schodn iej, nabrał ciała , a d la  
uspoko jen ia „w schodu E uropy" m a służyć ow a  
osobna „grupa  gw arancyjna."

Kowno „reprezentuje"

N ie szczędzi kosztów .

R yga. „P rzegl. W iecz." —  Z  K ow na dono ­
szą , że m inisterjum  sp raw  zagran icznych posta ­
now iło przedstaw icie lstw o litew sk ie w  P aryżu  
podn ieść do godności poselstw a. O dpow iedn ie  
kredy ty  są przew idziane w  budżecie .

Jak nie Pomorze, to kolonje

K upić n ie kup ić . . —  S tresem ann będzie  
próbow ał.

P aryż. W edług  w iadom ości „P etit P arisien", 
S tresem ann chce rozw inąć etapam i następu jący  
p lan :

B ędzie on się stara ł osiągnąć „pak t bezp ie ­
czeństw a" d la Z achodu E uropy z żądaniem  je- 
dnoczesnem zm ian gran ic po lsko-n iem ieck iej.  
G dyby p lan ten się n ie udał, N iem cy ofiaru ją  
pak t bezp ieczeństw a na  w schodzie i zachodzie  (?) 
w zam ian za po łączen ie A ustrji i N iem iec. G dy­
by jednak i to się n ie pow iod ło , w tedy N iem cy  
w  zam iąn za zagw aran tow anie gran ic jednych i 
drug ich zażądają zw ro tu R zeszy n iem ieck ich  ko- 
lon ij.

Ploteczki wąbrzeskie.
L ist K ołow ro ta .

S zanow na K edakcjo  1

D ziw ię eię , te R edakcja , m im o  ustn ie  danego  m i przy ­
rzeczen ia n iedn itow ania , dalej „G aw ędy M ateusza” druku je , 
a m oję u lub ione „P lo teczk i®  na bok  odstaw iła, m im o trudów  
i zachodzeń , by jedna now ość nad drugą górow ata . Jeśli 
R edakcja sąd ji, że n ie um iem , czy n ie zdo łam  zebrać ty le  
w iadom ości, ilom a ów  zaoku lam iony M ateusz się szczyci, to  
się grubo m yli. Ja jako ajen t, doradca pokatny , adw okat 
ludow y, hand low iec, konsu len t w inkelarny fachu p iekarskie ­

go , przyszły radny i w szechw iedny dyp lom ata m iej —  i za ­
m iejscow y, m ógłbym  chyba w cześn iej i częście j in fo rm ow ać  
za —  i m iejscow ą pub likę o codziennych ku —  i zaku liso ­
w ych zdarzen iach , n iż jak iś tam M ateusz z łapą, k tó ra n ie  
d la p ió ra , a d la 1 paty  stw orzoną zosta ła .

N otu ję fak t, oparły na paragrafie w szelk ich  zasad ku l­
tu ra lnych , że M ateusz w osta tn ie j jego gaw ędzie nazw ał 
m nie K ołow ro tem , bez użycia predykatu „pan“ , a na tern  
m iejscu  czyn ię narzu t R edakcj', k tó ra dopu szcza, by s ary  
M ateusz spuszczał się na gazetę taką, jak „G łos", k tó ra to  
gazeta stać ch e tam  gdzie sto i.

S zanow na R edatcja , n iepom na naszych  um ów  ustnych , 
w idoczn ie n ie ehce korzystać m ej w spółpracy  redak to rsk ie j, 
o po jęciach górnych (n ie z u licy P odgórnej) i n ie chce  
czy tać m anuskryp tów  natkn iętych tchn ien iem zb liżającej się  
w iosny , now ych w yborów , m iauczen iem  ko tów m arcow ych , 
siąkających psów  u licznych i r.zum ów w ybujałych. R eda ­
kcja zaję ta m iejscow ą po lityką um iejscow ien ia  te j po lityk i, 
zapom niała , że p ierw szy m arzec m inął i jak się z w iarogo- 
dnego źród ła dow iedzia łem , że ten m ar.ec przyw iód ł je j ja ­
k ieś parę set now ych abonentów , co stanow i, ie m oje do ­
tychczasow e ko łow ro tow anie tak zako ł w rociło ludziom  ^ło ­
w y, fe poszli na pocztę , by zan ieść now y abonam ent m ie ­
sięczny .

W  tern to m oja w łaśn ie zasługa i proszę  n iech pan R e- 
dak tcr M ateuszow i n ic n ie p łaci, bo przez cały m iesiąc n ic  
n ie p isał, a ja w  tym  cz»sie zato  dużo  m yśleć m usiałem . P ro ­
szę m i przysłać p ien iądze  od now ych abonen tów  p< d w skaza­
nym  adresem , e-o  gdy  n ie , to udam  się do U rzędu  M ieszkan io ­
w ego ze skargą na R edakcję, że n ie m am 1 m ieszkan ia hono ­
row ego redakcy jno  prasow ego z trzem a oknam i frcn tu z w i­
dok iem  n& pustą fab rykę m asz n , aibo , gdy m im o pow yższej 
groźby p ien iędzy n ie  dostane, udam  się jako  bezrobo tny i za­
trudn iony brdę przy przelew an iu w ody z jez io ra frydeck ieg o  
w jez io ro zam kow e.

A  czy R edakcja m yśli, że czy teln icy ..G łosu 1* n ie u jm ą  
się z» m ną i n ie w skażą m i ty le m ies-k -ń pustych , z za* ie- 
szonem i na  oknach firankam i, bym  tam m ógł o tw orzyć w ła ­
sna redakcję a  reszt.'m ieszkań  oddał po lsk im w iarusom -optan-  
tom , pow racającym  z n iem ieck iego kraju ludożerczego? W y- 
starcry m i ty lko gw izdnąć, a w  m gnien iu oka zg łosi się ty lu  
praw dziw ych  obyw atelsk ich w łaścic ie li, że staw ią  m i naraz co- 
najm niej lón m ieszkań  do dysoozycji. P ew nie k to n ie uw ie ­

rz ? F iu . fiu , —  proszę patrzeć , ilu sie zg łosi, gdy się do ­
w iedzą, że chcę w ysoko  poza tary fą p łacić . A le proszę p ’zy- 
słać m i w przód p ien iąd-e .

C zy R edakcja  w idziała m ask i na osta tn im  balu m asko ­
w ym  ? —  n ie? to szkoda i tę szkodę m oże pow etow ać, jeśli 
m nie także zaprosi na sw oje przyszłe im ien iny , k iedy już bę  
dę radnym , albo n iech R edakcja  m nie zaorosi na uroczyste  ść  
pośw ięcen  a pow iększanego zak ładu drukarsk iego . L ecz pro ­
szę przysp ieszyć tę uroczystość , bo m i się jakoś ch e, a co  
do ten tim  tego , to  zadow olę się k ilkom a dw upiętrow ym i za ­
krapianym i, a jeśli R edakcji łaska, m oże być i w ięcej

K ołow ro t.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno , dn ia 20 m arca 1925 r.

Kalendarryb p iątek 20 m arca E ufem ji m p.
sobo ta 21 m arca B enedyk ta op .
n iedzie la 23 m arca K atarzyny szw . p . B a ­

zy lego  
pon iedzia łek 23 m arca F eliksa m . M arka  

i T ym . Z bisł.

— N a p ierw szą w ystaw ę prac uczn iow ­
sk ich w  W ąbrzeźn ie zebrano na im ien inach  N . 
N . 50 .00 zł. P ien iądze w ręczy liśm y skarbn iko ­
w i p . naczeln ikow i sądu  R adlow sk iem u. O  dal­
sze datk i na ten cel prosi K om itet.

—  W ieczorn icę urządza w  n iedzie lę, dn ia  
22 m arca bm . m ęska drużyna  harcerska w  W ą ­
brzeźn ie w  sali g im nastycznej g im nazjum w raz  
z przedstaw ien iem  am atorsk iem p t. „N oc św . 
Ju r  a". P róba generalna odbędzie  się w  sobo tę , 
dn ia 21 bm . o godz. 7 w ieczorem . P oniew aż  
dochód z w ieczorn icy przeznaczony jest na po ­
trzeby drużyny m am y nadzieję , że S zan . P ubli­
czność w ypełn i salę po brzeg i. (S zczegó ły w  a- 
fiszach .)

—  P ałac Ś w ietl. O brazów  (w laść. Jan K a ­
czyńsk i.) W  sobo tę 21 i n iedzie lę 22 bm . w y ­
św ietlany będzie w span iały dram at sensacy jny  
w 6 ak tach p t. C Ó R K A M IL JA R D E R A .

K rótk ie streszczen ie: S tan finansów  
kró lestw a R ugarji by ł rozpaczliw y . W  skarbcu  
pustk i, a racja stanu n ie pozw alała nak ładać  
now ych podatków , bo i tak obaw iano się rew o ­
lucji. Jedynym  ra tunk iem  by ło  bogate  m ałżeństw o  
księcia B orysa następcy tronu , k tó ry udał się  
w celach m atrym onialnych udał się do krainy  
do larów .

W ybór jego pad ł na, Irenę R anw ay , córkę  
kró la nafty , k tó ra zakochana w  A ndrzeju D enz  
studencie un iw ersy tetu w K olum bji kp iła sob ie  
z operetkow ego  w ładcy . W ów czas  rodzice chcąc  
ją o lśn ić przepychem  dw orsk im  w yw ieźli do  R u ­
garji, uw iadom iony A ndrzej także się udaje za  
n ią .

B anda anarch istów  strzela do kró la i książę  
B orys oskarża A ndrzeja o zam ach  i zosta je ska ­
zany na rozstrzelan ie, gdy w tern zostaje w e ­
zw any  do kró la , gdzie dow iadu je się dziw nych  
rzeczy . G dy m iał cztery la ta porw ano  go i w y ­
w ieziono do A m eryk i, aby go po tem obw ołać 
przyw ódcą ruchu rew olucy jnego . W reszcie do  
w iadu je się, że jest synem  kró la rugarsk iego , a  
po śm ierci tegoż zosta je obw ołany kró lem .

L ecz A ndrzej zrzeka się tronu , —  a Irenka  
zostaje m ałżonką p ierw szego prezyden ta  R zeczy ­
pospo lite j R ugarsk ie j

— Czaple. (N ocna kradzież.) W  naszej gm in ie  w  pon ie ­
działek , 16 bm .,v r nocy oko ło godziny 1 i pó ł przy jechała  
jednokonna podw oda złodzie jska i stanęła na szosie na prze­
ciw  dom u so łtysa F r. S zw ieca.

S ołtys posiadał ku ltyw ato r pochodzący z kradzieży za ­
brany Z ygm untow i K arsk iem u w C zap lach , przez P olicj)  
P aństw ow ą w  P łużn icy, k tó ry  c  ddano so łtysow i do przecho ­
w ania . —

S zajka złodzie jska sk ładała się z trech drabów i w  
tym  celu przyby ła , by ku ltyw ato r so łtysow i w ykraść.

N ie nam yślając się d ługo , zb liży li się na podw órze, by  
zdobycz porw ać, lecz n iestety psy okru tn ie hałaslły , tak , źe  
na ich  szczekan ie zbudzony so łtys, zerw ał się natychm iast 
z łóżka, poczem pob ieg ł na szosę do sto jącej nodw ody , 
gdzie spostrzeg ł sk radziony ku ltyw ato r. Jedna część ku lty - 
w atora by ła już na w ozie , a resztę n ie zdąży li w łożyć, bo jak  
spostrzeg li b iegnącego so łtysa , uszli od w ozu na 20 kroków  
i chcąc go odstraszyć, poczęli z rew olw eru strzelać , so łtysa  
strach ogarnął w ielk i, bo by ł bez bron i w  ręku .

D o pom ocy przyb ieg ł 17-le tn i ch łop iec so łtysa , n ie  
zw ażając na  strzały .

P om im o strzałów  złodzie jom  ku ltyw ato r odebrano —  
na tab liczce by ł nab is D ąbrow sk i, W ieldządz

K ultyw ator w ciągn ięto na podw órze, a złodzie je czem - 
prędzej po jechali w k ierunku P łużn icy , gdzie po tem sk iero ­
w ali ku W ieldządzu .

N ie baw iąc d ługo poszed ł so łtys na posterunek P oli­
cji P aństw ow ej w  P >użn icy og łosić , przy tem będąc pew ny , 
że złodzie i eię złap  e, bo by ł ślad  na  śn iegu  dobrze w idoczny .

P olic ja P aństw ow a zaraz stanęła w  pogo tow iu  i udano  
się za złodzie jam i w  pogoń , za śladem , k tó ry do sam ego  
D ąbrow sk iego zaprow adził. W m ieszkan iu spostrzeżono  
św iatło . P olic ja w kroczy ła odrazu do m ieszkan ia , gdzie na ­
po tkano trze h złodzie i siedzących za sto łem przy w ódce, 
a m ianow icie :

1) Z ygm unt K arsk i z C zapel.
2) F ranciszek D ąbrow sk i z W ieldządza.
3) K raw iec C egielsk i z K ról. N ow ej  w si.
zosta li zarazy aresztow ani i zaprow adzen i na posteru ­

nek P olic ji w  P łużn icy do pro toko łu .
S praw ę oddano do S ądu P ow iatom  ego w  W ąbrzeźn ie .

—  T oruń . (C ztery szk ie łka za 400 zł.) P e ­
w ien sekretarz pom orsk iej po lic ji okręgow ej u- 
dał się w  celach  służbow ych  do  W arszaw y. P rzy ­
łączy ło się tam  do n iego k ilku osobn ików , k tó ­
rzy b io rąc go zapew ne za bogatego cudzoziem ­
ca, ofiarow ali m u zło to , bry lan ty , a  naw et ksią ­
żęcą koronę jednego z  R om anow ych . S ekretarz  
n ie nam yślając się d ługo , kup ił 4 duże „bry lan ­
ty", ale n iebaw em  przekonał się, że  zam iast bry ­
lan tów  kup ił 4 p iękne szk ie łka , za k tó re zap ła ­
cił 400 zło tych.

—  C hełm ża. (K ara za obrazę burm istrza. 
S ąd poko ju rozpatryw ał w  ub ieg łym  tygodn iu  
sp raw ę p . A nton iego S zym ańsk iego , radnego  
m iejsk iego , o i-karżonego o obrazę burm istrza  p . 
K urzętkow sk iego , k tó rej dopuścił się podczas po ­
siedzen ia R ady m iejsk ie j. S ąd skazał go na  
trzy tygodn ie w ięzien ia i pub likację w yroku .

—  C hojn ice. (K atow ana przez o jczym a.) 
P rzy trzym ano w  tych dn iach n iejakąś P ., po ­
chodzącą z K artuz, k tó ra uciek ła z dom u, po ­
n iew aż n ie m ogła w ytrzym ać okru tnego  kato ­
w ania przez je j o jczym a. O jciec rzekom o katu je  
w n ielitościw y sposób żonę i dzieci. U ciek in ier­
ka m iała w drodze jeszcze drug ie n ieszczęście , 
bo sk radziono  je j całą go tów kę, sk ładającą się z  
k ilku zło tych tak , że sto i bez w szelk ich środków  
u trzym ania .

—  C hojn ice . P rzed Izbą karną tu te jszego  
S ądu O kręgow ego staw ał w tych dn iach n iejak i 
S tanisław  K rajew sk i z  T ucho li, oskarżony o  sfa ł­
szow anie dokum entu pryw atnego . D opisał on  
na  pokw itow aniu  firm y  R oln ik  w  T ucho li,  stw ier-  
dzającem  odb iór jednego cen tnara ży ta , do cy ­
fry 1 cyfrę 8 i. zażądał w kasie R oln ika za ­
p łaty za 18 cen tnarów ży ta. S praw a jednak  
w yszła na jaw  i oparła się  o  S ąd , k tó ry po  prze­
prow adzonej rozpraw ie uznał oskarżonego w in ­
nym  i zasądził go na 2 m iesiące w ięzien ia i po ­
n iesien ie kosztów postępow ania . O skarżonem u  
w liczono areszt śledczy . —  N iechaj pow yższy  w y ­
padek służy ku przestrodze.

— C zersk . P rzy upraw ian iu przem ytn i­
ctw a zaskoczy ła śm ierć śp . B abińsk iego z w y ­
budow ania C zerska. W racając w raz z innym i 
przem ytn ikam i pap ierosów  z G dańska, przysp ie ­
szy ł za C zarnow odą kroku tak , iż tow arzysze  
jego ledw ie za n im  podążyć m ogli. W  lesie  pod  
H utą S tarogardzką pad l naraz m artw y na zie­
m ię, w idoczn ie rażony paraliżem serca . Z w ło ­
k i jego przyw ieziono do C zerska, gdzie w tych  
dn iach zostaną  pochow ane. B . liczy ł dop iero  43  
la t i pozostaw i! w dow ę z k ilkorg iem  dzieci.

- Ż arnow iec. (B luźn iercza  zuchw ałość  św ię ­
tok radcy .) Z łodziej św iętokradca^ B ernard Je-  
dnachow sk i i jego dw aj synow ie, n im  zosta li 
w ykryci, aby odsunąć od sieb ie podejrzen ia , po  
zauw ażen iu kradzieży pereł w  skarbcu , złoży li 
do rąk  tam tejszego ks w ikarego 3 zl. z prośbą  
o odpraw ien ie m szy św . w  te j in tencji, by zło ­
dziej zosta ł schw ytany . I rzeczyw iście zaraz  
w ydało się . Jednachow sk i z synam i został are ­
sztow any . B ył on jako  koście lny w  służb ie  przy  
tu te jszym  kościele la t 30 .

W artość każdej perły sk radzionej przedsta­
w ia się oko ło 60 zło tych . O koło 100 pereł 
zosta ło  sk radzionych tak , że ogó łem  szkody w y ­
rządzono na 60 .000 zło tych .

— M osina. (S kazan ie św iętokradcy .)* Z a  
okradzen ie kościo ła w  M osin ie skazał sąd okrę ­
gow y 24-letn iego Józefa N iedrika na 2 i pó ł ro ­
ku w ięzien ia .

— P oznań . (A m ory 74-le tn ie j w dow y  z  
25 -le tn im  m łodzianem ). W  M osin ie m ieszka 74- 
le tn ia w dow a po lekarzu , do k tó rej m ożna za  
stosow ać stare przysłow ie „w  starym  p iecu , d ja-  
beł pali". O tóż staruszka ta poznała 25-le tnie- 
go m łodzieńca, k tó ry podobał się je j do tego  
stopn ia , że zaproponow ała m u u sieb ie posadę  
sekretarza osob istego  dając m u za to pokó j, w ik t 
i op ierunek . Z aczęły  się zalo ty aż, w  końcu  m i­
ła w dów ka ośw iadczy ła  m łodzieńcow i, że prag-
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nie za niego w yjść za m ąź. Propozycja ta pu ­
pilkow i w idocznie się nie podob. bo zebra! nie- 
ty lko  sw oje ale i w dów ki m anatki a naw et pie­
niądze i dal drapaka. Poszkodow ana zw róciła 
się o pom oc (jak to zw ykle byw a) do policji, 
która „aspiranta"  do  m ałżeństw a przyłapała. M ło­
dzieniec przedstaw ił się jako B ronisław L esz­
czyński, rzeczyw iście nazyw a się B ron. M arci­
nak i pochodzi z Poznania. U jęty nie przyzna-  
je się do  kradzieży pieniędzy, tw ierdząc, że pie­
niądze skradziono w dów ce po jego w yjeździć. 
C zy to praw da —  okaże śledztw o. O t, jak się  
kończą zalecanki.

Porządek nabożeństw parafialnych 
w  4 niedzielę postuEDCBA

w  W ą b rse iu ie .

N abożeństw a z kazaniem  przed południem  : 
O godz. 7. 8 i pól i 10 i pół.
Po południu : O godz. 3 kazanie pasyjne  

potem gorzkie żale.

K  s. Z  a  k  r  y  ś, proboszcz.

C za s n a jw y żs zy
zamówić u listowego, lub na po­
czcie „G Ł O S  W 4 B B Z E S K I“  bo tylko

d o 2 5 b m .
przyjmują listowi przedpłatę na 
2 kwartał, lub na miesiąc kwiecień.

Dział gospodarczy
P ierw sza P ełn a K sięg a A d reso w a ca łe j R teczy p o *  

sp o litet

N areszcie i Pohkł o nym * ptw ażną, na w zór europej­
ski zakrojoną K stęgę A dresow ą, obejm ującą całą R zeczpospoli­
ta , juk  ej kupiectw o nasze i przem vsi napróżno dotąd w ycze­
kiw ały . W zorem w ielkich ksiąg adresow ych R udolfa M osse- 
go, w arezaw ska reprezentacja tej firm y ‘T ow arzystw o R ekla­
m y M iędzynarodow ej* przystąpiła już do r p a-ow yw anin w y­
daw nictw a, obejm ującegi całą Pol-kę w raz z obszarem  W . M  
G dańsk” . B ędzie to pie-w sze dotychczas  i jedyne  w  t'k obszer­
nym zakreai? dzieło którego br>»k dotkliw ie  odczew al zarów no  
nasz handel i prrem yał, jak i zagranica, pozostająca z n^m i w  
stosunkach handlow ych. O pracow yw anie olbrzym iego m terjalu  
inform acyjnego ?e w szystkich dzieln ’c P isk i potrw a niew ąt­
pliw ie jaszcza H ha m iesięcy, r* l G go też redakcja zapow iada  
ukazanie sie «K sięgi A dresow ej Polski w raz z W . M G dań ­
skiem —  dla Przem ysłu , H andlu , R zem iosł i R olnictw a* —  
dop  er i w trzeć m kw artale br

K sięga  obok teksfu polskiego bedzie zaw ierała tlcm  rże­
nia francuskie ze w zględu na klientelę zagraniczną, a skoro ­
w idz bbako 4.000 br»n> . uw zględnionych w  K siędze, um ieszczo ­
ny będzie w 8 języka-h . Z e w zględu na to . fe b. dzieln ica  
rruska zajm ie  pierw szn  m iejsce w tekście, akw izycję na Pom c- 
p-u i w Pozn ńskiem  ju i rozp ięto . Ń * re ’on ten p-zed«ta- 
w ichlem  jest p. St, Z  elińaki w B ydgoszczy (F rankkgo 8), któ ­

rego akw izytorzy już rozpoczęli odw iedzać kupców i przem y ­
słow ców . A kw izycje w C hełm nie i W ąbrzeźnie pow ierzy! p. 
Z - panu Z vgm nntow i Szczerbickiem u z C hełm na, który w  
tych dniach odw iedzi W ąbrzeźno.

O D R E D A K C JI.
Panu P... w  Jaw orzn. Z arzuty , które Pan  

podnosi przeciw  naszym  korespondentom  „Pom o­
rzaninow i r X .u są najzupełniej bezpodstaw ne. 
D w ie są m ożliw ości: albo Pan nie rozum ie tre ­
ści i celu w spom . artykułów , —  albo Pan nie  
chce rozum ieć.

M yśl przew odnia artykułów była dość ja ­
sna : w yjaśnić spraw ę i doprow adzać do rozum ­
nego porozum ienia się ku zbożnej pracy, a w y ­
kluczenia w szystkiego tego, coby  stało na prze­
szkodzie.

Ż yw im y nadzieję, że ludzie dobrej w oli zro ­
zum ieli dobrze o co chodzi?

Pańskie pism o, pełne bezpodstaw nych  zarzu ­
tów  i tw ierdzeń nie przysłużyłoby się dobrej 
spraw ie, dlatego nie nadaje się do druku w  na- 
szem  piśm ie ani co do form y, ani co do treści.

Z arzuty i zaczepki podnoszone przeciw na­
szem u pism u ani nas nie ziębią, ani grzeją. R a ­
dzim y Panu stale i uw ażnie czytyw ać nasze  
pism o, a ręczym y za to , że w net Pan pozbędzie 
się uprzedzeń i błędnych pojęć.

—  W ą b rzeźn o . W  niedzielę, dn ;a 22 m arca br. od ­
będzie się zebranie K ola Pcdof cerów R ezerw ow ych Z iem . 
Z achodnich R zplitej Polskiej m iasta i okolicy W ąbrzeźna o  
godz. 2-giej popoł, w hotelu „D w ór W ąbrzeski", na które się 
zaprasza w szystkich członków  i Podoficerów R ezerw y byłych  
arm ji zabirczy h i Pclskiej. Z arazem  i goście są m ile w idzia­
ni. Z arząd

—  W ą b rzeźn o . Z ebranie plenarne <Stow . K at. M ł'- 
dz  eiy Polskiej* odbędzie się w niedziele, dnia 22 bm . o godz. 
1 i pół po poi. w w ikaryjce Poniew aż odbędzie się uroczy­
ste w pro»adzen :e now ego protektora, udział w s j ? s  kich eden- 
kó< w e^apkach służbow ych konieczny G oście nrle w idzia- 
n ;. — «G tó»>! Z irzad

—  G o lu b R oczne w alne zebranie T o j *-. przem ysło­
w ego odbędzie się w  niedzielę, dnia 22 m arca br. n godz. 8- 
m ej w ieczorem  w lokalu p. Jasińskiego z nŁ stępującem po ­
rządkiem  obrad: 1) zagajenie 2) odczytanie protokółu  z o- 
statn iegn zebrania, 3) w ybór m arszałka  4) spraw ozdanie za­
rządu, 5) w ybór rew izorów  kacz, 6) udzielenie pokw itow ania  
zarządow i. 7) w ybór zarządu, 8; spraw a p :elęgnow ania śpie­
w u, °, w olne w nioski i ew tl. uchw ały, 10 zam knięcie

Z e w zględu na  zagrożoną sytuację T ow arzystw a jak naj­
liczniejszy rdzisł członków pożądany.

Z arząd

{fa wystawę i swojami pracami zgłosili się:
12) Z ygm unt Stachow ski, ur. 27 V IT. 1009 r., uczeń  be­

dnarski. pracuje u p. W Pokorow skiego, czas trw ania nau ­
ki 1 rok i 6 m ieś.

13) Józef Paradow ski, ur. 23. X I. 19L 7 r., uczeń sto lar­
ski, pracuje u p. R óżańskiego.

14) Jan Jank ew icz. ur 23. V I 1901 r., u-zeń szew ski 
pracuje u p J. Z alew skiego, czas trw ania nauki 2 lata.

15) A m broży Pilarski, ur. 19. X I9G 6 r., uczeń pantoflar- 
ski pracuje n p P  Jarskiego

16) B ronisław W itkow ski, ur. 25. X , 1909 r., uczeń  szew  
ski, pracuje u p. Z alew skiego, czas trw ania nauki 1 rok.

17) L eon K uligow ski, uczeń rzeźbiarski, pracuje u p K a ­
m iński  ego.

18) L eon N ow akow ski, ur. 13. V . 1984  r., pom ocnik  szew ­
ski, pracuje u p. D ąbrow skiego.

19) Stanisław  Jaźw iecki, ur. 11. IX . 1907 r,, uczeń  zecer­
ski, pracuje u p. Szczuki, czas trw ania nauki od  1. V II. 1923  r.

20) Franciszek K iedew icz, uczeń rzeźbiarki, pracuje u p. 
K am ińskiego.

21) Józef W ilkos7 , ur. 17. III. 1908 r., uczeń zecerski, 
pracuje u p. Szczuki, czas trw ania nauki 3 i pól roku.

22) E rw in L epphe, 28. V III 1907 r., uczeń kołodziejski, 
pracuje u p. D ahm er‘a, czas trw ania nauki od 1. 4. 1924 r.

23) W illi G um bch, ur. 16. V II. 1904 r., uczeń ślusarski, 
pracuje u p. G rabow skiego, czas trw ania nauki 2 i pół roku.

24) Z ygm unt C iem ielew ski, ur. 20. II. 1908 r., uczeń ze­
cerski, pracuje u p. Szczuki, czas trw ania nauki od 1 lipca  
1924 r.

25) O tto H inz, ur. 16 X I. 1908  r., uczeń zecerski, pracu ­
je u p. H inz ‘a, cz?s trw ania nauki 1 rok i 4 m ieś.

G iełda w arszaw  ska
w złotych i frossaoh.

W A R SZ A W A . 18 III. 25  .r.
D olary ........................................................... ...  . 5,17 zł;
Funty ang .............................................................  24,79  „
100 Frauk. franc ................................................... 27,63  „
100 Frank, belg .................................................... 26,34  „
103 Frank, szw ajc ............................................... 99,94  „
100 L irów  w łosk ................................................ 21,71  „
100 K oron  czesk ....................................................15,40  „
ion K oron  austr................................................. 72,93  M

D rukiem i nakładem G łosu W ąbrzeskiego w W ą­
brzeźnie- — R edaktor odpow iedzialny B . Szczuka 
w W ąbrzeźnie.

N a d szed ł
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B ik lin g i
a n g ie lsk ie tłu ste o d 1 0— 3 0 g ro szy sz tu k a .

B ik lin g i p rim a d u że tłu ste ft. 1 ,3 0 z ł. 

Ś led z ie  tłu ste ło so sio w e sa t. 4 0 g r . 

M a tja sy  sz tu k a 1 4 g ro szy .

S w ie io żą d lo n y W Ę G O R Z , n  im a  
o p iek a n e ś led d e zd ro w e, reg n ro -  
em  to w a r d u że sz tm  4 5 g ro siy  
p rzy ca łe j p n sx ee 4 Itr o ry g in a ł, 

ea ła n n szta 7 7 5 g r .

Fr. SzpaŚsM, sRlad delikatesów
R y n ek . T elefo n  5 .

W  trzecim  kw artale 1925 r. ukaże się

Księga Adresowa Polski
(w ra z z w . m . G d a ń s k ie m )

d la  H a n d lu ,  P rze m y s łu , R ze m io s ł i R o ln ic fm a
B ędzie to

----- Pierwsza wielka ------

K S IĘ G A A D R E S O W A  
d la ea le j R zeczy p o sp o litej  
w  językach: pilskim , francuskim  oraz  
—  innych 7-m iu  językach obcych. —

K H F C e n a  w  p rze d p ła c ie 7 5 z ło ty ch .

Z a m ó w ie n ia n a k s ięg ę , o ra z o g ło s ze n ia d o  w s zy s tk ic h  
' "  " /e ,i d z ia łó w  n rjy im u jp g  —

iD in a rzy s tO D R e h la m ii U liĘ d zy n a ro d o iD e j
Z Z Z  Sp. Z  O . p. L --- ---- —

Jeneralna Reprezentacja firmy:

R udolf M osse
W arszaw a, M arszałkow ska 124.

T el. 142-74, 205-68. T el 142-74, 205-68

oraz PR Z ED STA W IC IE L  na Pom orze i Poznańskie St. Z ieliński, 
B ydgoszcz, H erm . Frankiego nr. 8. — — T elefon nr. 978.

Licytacja przymusowa
W  środę dnia  25  m arca br. o  godz. 

11 przed poł sprzedaj  ę  w  drodze  przy ­
m usow ego przetargu na  m ajątku G A ­
JE  W  O  poczta  K ow alew o  pow . W ąbrze  
źno najw ięcej dającem u za zapłatę  

gotów ką

RompleM j dalnię, Komplełny 
poKój męsfói, bibljoteKę składa­
jącą s ię z kilkuset książek i 

eziery konie.
J ó ze fo w ic z , hm. sądowy,

w  W ąbrzeźnie.

Jfa wieikaijjc taiio dla oisprzelajacych!! 
Pocztów ki w ielk . w cenie 4 zł. za 100. 
B a cza s  k o m  fiw . w ielki w ybór k sią żek  d o  n a b < > ź. 
w gustow nem  w ykonaniu oraz różańce tanie do  na­
bycia. Polecam  rów nież  lietne now ości: P o cztó w ­
k i w różn. w ykon, p o w in szo w a n ia w izytow e i 
książeczkow e na in ’eniny i urodziny, w y cin a n k i : 
lalki, żołnier, dom  ki, zw ierzęta i pajace oraz w szel­
kie artykuły piśm lennne i obrazy po nacch bardzo  

korzystnych. C en n ik  d a rm o  

K sięg a rn ia W y d a w n icza P o lsk a
H artow nia artykułów  piśm iennych i obrazów  
P o zn ań , ul. R atajczaka 11 a w 5.
- > ........ ... .. J-,, ...... . ..... .

C zytajcie G łos  W ąbrzeski
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W czoraj, dnia 19. bm. o godz. wpół 3-ciej po poi. rozstał się 
z tym światem, zaopatrzony sakramentami św. mój najukochańszy 
mąż, nasz ukochany ojciec, dziadek i pradziadek śp.

Ludwik Polakiewicz
w 83 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona

Rodzina.
W ąbrzeźno, dnia 20 marca 1925 r.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 bm. o godzinie 9 rano.

Czuwaj! Czuwaj!

W  niedzielę, dnia *2 m arca 1925 r.
ursądza

m ęska drużyna harcerska  

Wieczornicę 
w sali gim nastycznej tutejszego gim nazjum

Program :
1. Przem owa powitalna 2. G ra na forte­
pianie na 4 ręce. ^Deklam acja. 4. Przed  

stawienie am atorskie pt.

M oc Jura
5. Żywy obraz. 6. Deklam acja. 7. O bra 
zek m iniczny. 8. Deklamacja z akom panja- 
m enten fortepianu. ,9. O brazek m imiezay.

10. Śpiew.

ftPlW  H lipK P* 1 2«I., 2m iej. 1,50zł.
UUilY lllłupu. wstęp na salQ j 2łoty.

Dochód s wieczornicy przeznaczony na  
potrzeby drużyny.

Początek wieczornicy punktualnie o godz. 
20-tej (godzina 8-m a wieczorem ).

Próba generalna 
odbędzie się w sobotę, dnia 21. 3. br. o  
godz. 19 (7 wieczorem . — W stęp na salę 
dla starszych 1 zł., dla młodzieży 50 gr. 

patenie tytoniu podczas ppzedsia  w. sur. w bronione. 
O twarcie K asy o godz. 6 i pół wieczorem .

Bilety nabyć m ożna przy K asie.

Licytacja przym usowa.
Podaje się do publicznej wiado­

mości iż we wtorek dnia 24 marca o 
godz. 10 i pół przed poł w GOŁUBIU  
na Rynku sprzedawane będą egzeku­
cyjnie zajęte ruchomości na pokrycie 
zaległości podatkowych tj.
S?afa< gąiotrwałabibrfco, kanapa, o otocykli wirówka

W ąbrzeźno, dnia 20 marca 1925 r.

W  Shrljowy poMi i opłat skarbowych

„H otel W iktoria"
W  niedzielę dnia 22. 3. br.

Mi koncert artystyczny
Birylski.

Baczność Czytelnicy!
Ziemia w Polsce musi przejść w ręce 

pracującego na niej Ludu.

Taknakazuje najwyż. prawo mstytucji 
By to mogło jaknajprędzej nastąpić, 
musi każdy, kto pragnie sobie nabyć  

ziemi z parcelacji — gromadzi ośiczę- 
dności, które należy przesysłać do

K asy Spćldsielesel 
Pareelaeyjno O sadniczej 

w G rudziądzu.
Jeśli by każdy csytelnik złoiył 100 zł. 
zebraliśmy sumę, 7,500,000 zł. 
(siedem  miljonów  pięćset tysięcy  złotych) 

Z tych pienią psa udzielać będzie 
pożyczek pa kupno ziemi ? parcelacji, 
Kata przyjmuje każdą sim ę ponad

10 złotych
O d wkładów obliczam y proc, po  

13 od sta rocznie.

W płacać można na kaźeej poczcie, za 
pomocą rozesłanych przekazów, na na­
sze konto nr- 206  780  PK O . Poznań

Przysyłka nic nie kosztuje.

Książeczki wkłądowe przesyłamy na­
tychmiast, po wyrażeniu takiego życze­
nia i nadesłaniu nam  doklndnego adresu.

Apelujemy do Czytelników, by gro­
madzili oszczędności i nadsyłali takowe 
do nas ej Kasy.

Zarząd Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno - Osadniczej 

z odp. ogr w G rudziądzu (Tuszewo) 

(— ) Romuald W asilewski,

(— ) Fr. Młyrarski, (-) P. Pawelec.
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Róże krzaczaste 1500  
M aliny 1000  
Porzeczki 400  
Bzy szlachetne 
Jabłonie 
G rusze 
Śliwki
Bukszpan  
Truskawki (flance) 

Burusarborestens

sprzeia

m ajętność Niedźwiedź  

pow. W ąbrzeźno.

30 prosłat rasowych 
do chowu sprzeda  

majętność

Niedźwiedź, p W ąbrzeźno. 

Inteligentną, 
rutynowana, młod­
sza stenotypistka 

polsko - niemiecka poszu­

kuje od zaraz adw. lud.

J. Lech Tatarek
G olub hotel pod  

„Białym  O rłem ".

■ ' II -Tl
Połat Śńll. OteHt
hotel „Dwór W ąbrzeski.“

właść.: Jan Kaczyński, tel. 1.

W  sobotę niedzielę  21 i 22  bm. 
wielki dram at sensacyjny tle  
upadku królestwa Rugarjś p. t 

Córka miljardera 
w 6 aktach. — Jako nadprogram  

„0N“ (Harald Loyl) foiosraftije
Farsa 2 aktach

Początek punkt, o g '»<!<. 8-m ej.

OSIEDLIŁEM SIĘ
w Golubiu po  w. W ąbrzeźno

H otel pod .BIAŁYM O BŁEM "

Józef Lech-Tatarek
adwokat lud.

W  środę dnia  18  bm. 

ZG UBIO NO  
na ^ d Ku  bydlaąro portfel 

z większą sumą 
pieniędzy.

Uczciwego znalazcę  n- 
prasza się o oddanie  
tychże za wynagrodź. 
weksp.G L W ąbrz.

lub też

u A. W iśniewskiego
w M yśliwcu.

@ ®0®

Mm
na stałą pracę po­

szukuje zaraz

St. Chlouba
Brodnica

Telefon 119.

O triym alem poląeienie telefoniune

M r. T4.
ST. PISZCZ  

O brońca i zast. procesowy  
W ąbrzeźno. ul. W olności 55 I p. 

(obok Starostwa).

W szelkie m ateriały budowlane 
jak 

wapno, cement, gips 

trzcinę do podbitek 

drut, gwoździe irnciane 
smolę, lepnik 

papęw5rozm.gatunkach 
polecają

J & E. EISENACK
W ąbrzeźno — G olub.

Dglaszajcie b  Głosie Wą&rzesh im

Szanownej mojej Klijenteli daję okazję ds korzystnego 

zakupu wiosennego =- 
i zdecydowałem się urządzić .

8 wyjątkowych dni
począwszy od czwartku, dnia 19-go włącznie do 27 m arca b. r.

Skład mój zaopatrzony jest tylko w najmodniejsze i najwykwintniejsze TOWARY WIOSENNE. 

Ceny za towary są jaknajtaniej kalkulowane i część artykułów jest w cenie znacznie zniżonej n. p. 

pończochy o 10 do 25 proe.
Szczególnie zwracam uwagę na mój nowo zaprowadzony skład porcelany i towarów kamiennych 

sprowadzanych z firmy Villeroy i B ch.

Na wszelkie artykuły i ceny udzielam w tych dniach przy zakupie za gotówkę od 1 zł. począwszy

9^*" 1O proc, rabatu-
Przy zakupie towarów zimowych 20 do 25 proc, rabatu na moje dotychczasowe stałe ceny.

BRUNON SCHAEFER, Wąbrzeźno, ulica Hallera 5.
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